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TYGODNIK
ZIEMI S A N O C K I E J

Prenum erata z p rz e ./łk ą  wynosi:
r o c z n i e ..................................... 8 kor.
k w a r t a ln ie  2 ,

Jtnm»r pojtdgnczg 20 hal. 
de nabycia w Sanoku — w „Kramie-* 
T S. L., w księgarni K. Policka, i w 

transach.

Wychodzi w każda sobotę wieczorem.
P r e n u m e r a t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y jm u je  K a s a  Z a l i c z k o w a  

w  S a n o k u  (ul. J a g ie l l o ń s k a  1. 55.) i R e d a k c y a  w  K s ię g a r n i .  

| T  R E D A G U J E  K O M I T E T .  ^
L is t y  a d r e s o w a ć  n a le ż y  d o  R e d a k c y i .

Koleje polityczne
czy li

K ole j B rzo zó w -K ro s n o .

(C iąg  da lszy)
W' ten sp osób  sprawa kulei B rzozo  w- 

R y m a n ó w  stała się sprawą przesądzoną.
Z n a ją c  d o ty c h c z a s o w y  skład naszej 

kra jow ej reprezeiitaeyi, w iem y, że na ca ­
ły m  św iecie  nie ma nie bardziej nienaru­
sza ln ego , jak  sprawa przesądzona  w S e j ­
m ie  k ra jow ym . Dał nam to o d cz u ć  d y ­
rek tor  k ra jo w e g o  biura k o le jo w e g o  p. St. 
K u ła k ow sk i  przy  kom isy i trasy w r. 1908., 
d la  k tó re g o  j e d y n y m  argu m en tem  prze­
c iw  po łączen iu  B rzo zo w a  ze Sanokiem  
b y ła  w iążąca g o  uchw ała  Sejm u, a u 
ch w a łą  tą zasłaniał się następnie  nasz 
p o s e ł  E x . A u g u s t  G o ia ysk i ,  g d y  na za­
proszen ie  marszałka p. Ł ę p k o w s k ie g o  
p r z y b y ł  w tej spraw ie  d o  Sanoka.

N ie  w zzy se y  je d n a k  p o s łow .e  so lida­
ry zow a l i  się z u ch w a łą  S e jm u  w sprawie 
p os ta n ow ion e j  b u d o w y  kolei B rzozow - 
R y m a n ó w . Zna lazł się w szczeg ó ln ośc i  
p ose ł ,  k tóry  z o ry e n to w a w s z y  się w sy- 
tu a cy i  przyszed ł d o  przekonania, że kole j 
B r z o z ó w -R y m a n ó w  b y ła b y  b ezu ży teczn ą  
n ie ty lk o  dla kraju, ale n aw et  dla sam ego  
B rz o zo w a  i pow iatu  b rzozow sk ieg o .  B y ł  
nim pose ł  Slapiriski.

Ludwik Glatman.

Halpłrowa. 4)

(S z k ic  h is to ry czn y  na podstaw ie n iezna­
n e g o  pamiętnika).

Opuszczona 1 wszelkich dostatków po­
zbawiona kóbieta, wychudła, wynędzniała z 
cD'<roby i z frasunku, postanowiła opuścić 
Stambuł i nająwszy solne wóz z. końmi za 
30 lewów, udała się w drogę do 1’ Iskl lia 
Auryanopol. Towar/}szył je j stary żebrak, 
kaleka, Tatarzyn, nazwiskiem Krymil, który 
umiał cośkolwiek po polsku, bo za młodu 
będąc kupcem, często bywał w Polsce.

W Adryanopolu doznała ludzkiego przy­
jęcia  ze strony tam U |szycb niewiast, z któ- 
remi zaznajomiła się w łaźni t. j. w jedy- 
nein miejscu, gdzie się same Turezynki dla 
zabawy schodzić mogą. Znajomość z owenn 
tu rek iem . paniami ułatwiła jej kilka po- 
niygjnycji kuracyi, które w swem pamiętniku
notuje.

Między innymi wyleczyła pewnego sze­
wca, Greczyna. na krwawą desenteryę 1 su­
choty. a pacyent ten metylko, że jej suto 
zapłacił (100 lewów) ale jej uczynił taką

Ceny ogłoszeń:
z a  w i e r s z  1 - - z p a l t o w  y —  l ub  j e g o  
m . j j s c e  — drobnym d r u k i e m  ( p e t i ­

t e m )  10 h a l . ;  W’ r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e * *  
2ll hal .  o d  w i e r s z a .

R ę k o p i s ó w  s i ę  111’ e  z w r a c a .

J od y n ie  w ięc  dla utrącenia to g o  pro ­
je k tu  — a m oże  i dla d okuczen ia  o b sz a r - /  
n ikom  —  zorgan izow ał on dep u ta cy ó  
z Krosna i o k o l i c y  i sp o w o d o w a ł  w n ie ­
sienie ca łeg o  szeregu  p e ty cy i  do W y ­
działu k ra jo w e g o  i Se jm u z żądaniom 
zm iany u chw ały  Sejm u z dnia 8. paździer­
nika 1908. i zmienienia trasy linii k o le jo ­
wej z B rzozow a  zamiast do  R ym a n o w a  — 
do Krosna.

D e p u ta cy e  te jed n a k  otrzym ały  w e  
L w o w ie  h u m ory s ty czn ą  odpraw ę, a pro ­
j e k t  kolei B rzozów -K rosn o  uznano za p o ­
m ys ł  „aptekarsk i '1, j e d y n y  zaś w id oczn y  
(od w ro tn y )  skutek  krośnieńskich  zabie­
g ó w  by ł <ten, że m m io  słotnej i późnej 
jesien i W y d z ia ł  k ra jow y  ch cą c  zabezpie  
c z y ć  w m yś l  u ch w a ły  se jm ow ej jak  naj­
szybsze  przyjście- do  ąkutku b u d o w y  k o ­
lei B rzo zó w  R ym toÓYi, zakupił od  w ie ­
d eń sk ieg o  in s y n ie & a ^ iu d la  część  j e g o  
pro jek tu  dla p rzes trze l i  m iędzy  B rzo zo ­
wem a R y m a n o w e m  za k w otę  14.000 K. 
i na podstaw ie  te g o  p ro jek tu  zarządził 
zd jęc ia  potrzebn e  d o  w yk on a n ia  projektu  
s z c z e g ó ło w e g o  linii B rzozów  R y m a n ó w .

K o m isy a  k o le jow a*) p om im o  tej św ie ­
żej ag itacy i za po łączen iem  B rzozow a

*) Sprawozdanie komisyi kolejowej co do 
ozynności departamentu IV. w sprawach kole­
jowych za czas od 1. kwietnia 1908. do 30. 
czerwca 1909. str. 5.

z K rosnem , nie postaw iła  w niosku na 
zmianę u ch w a ły  se jm ow ej z dnia 8. p a ź ­
dziernika 1908., g d y ż  w ed le  ob liczeń  fa­
ch o w y c h ,  p rzep row a d zon ych  przez biuro 
techn iczne  k o le jo w e  W ydzia łu  k ra jow ego ,  
ruta na Krosno b y ła b y  o 20 km. dłuższa, 
a p rócz  teg o  trasa B rzozów  - K rosno  je s t  
w yb itn ie  górzysta , a w ięc  gorsza  i k o sz ­
towniejsza, niż trasa Brzozów-Rym anów*. 
R óżn ica  tych  k osz tów  w yn os i łaby  p od łu g  
ob liczenia  biura k o le jo w e g o  W ydziału 
kraj. przeszło 3,000.000 K.

T o  stanow isko  sfer m iarodajnych  
w sprawie połączen ia  B rzozow a  z siecią 
kolei, podrażniło  posła  Stapińsk iege  i za ­
ch ęc i ło  g o  do  p od jęc ia  walki przeciw* 
p ro jek tow i kolei słusznie zdaniem je g o ,  
dla kraju szk od liw ego .

W sp ó ln ie  w ięc  z burmistrzem m. K ro ­
sna po lec i ł  on p. inżyn ierow i E d w a rd o w i  
W e re szczy ń sk ie m u  w yp ra cow a n ie  na w ła ­
sną rękę pro jektu  kolei P rzem yśl - B rzo ­
zów* - K rosno, tem u sam em u, k tóry  o t r z y ­
mał b y ł  reskryptem  ministerstwa k o le jo ­
w e g o  z dnia 4 /V . 1907. L  41495/j6 k on -  
ce sy ę  na ro b o ty  przedw stępn e  dla  kolei 
S a n o k -B rzo zó w -S trzy żó w  i r o b o ty  te ju ż  
naw*et by ł  rozpoczą ł  od  strony S trzyżow a , 
lecz  natrafił na taką og ó ln ą  n iechęć , że 
całą sprawę z łoży ł  ad acta.

in żyn ier  W e re szczy ń sk i  w yw iąza ł się 
w k ró tce  z p oru ezon eg o  mu zadania, przed-

,esty niację** w mieście, że odtąd miała 
wielu pa.yei.tow godnych 1 pożytecznych. 
To ślepy od 1 t kilkunastu Turczyn, co .czy- 
buki** robił misterne, to pozbawiona wzroku 
Anastazy.a, c irka niejakiego Hadży Margarytyi 
co a ż  ilo Jerozolimy jeździła po radę, a 
może 1 w nadziej] uproszenia cudu u Grobu 
Pań.kiego — jej zawdzięczali zdrowie 0  
owej Anasta/.yi o p o w i a d a  nam, żu gdy się 
w czasie bytności w Jerozolimie zdrzemnęła 
w korytarzach Grobu Pańskiego, ukazać się 
jej miała Matka Boska, kióia jej pokazała 
pewną kobietę 1 oświadczyła, że ją  ta ko­
bieta za 5 lal spotkana w Adryanopolu wy­
leczy. Po odzyskaniu wzroku zaklinała się 
dziewczyna, że owa lekarka, we śnie jej 
przez Matkę Boską ukazana, tak sauio wy­
glądała jak łłalpirowa.

Wspomógłszy się na kilkanaście tysięcy 
lewów, wyjechała pani Salomea do Jambułu, 
gdzie rezydowali synowie bana tatarskiego. 
Tam wyleczyła żonę 1 syna Allmgiereya-suł­
tana, za co dostała 1000 lewów 1 suknie bia- 
iogłowskie czerkieskie. Odesłana w konwoju 
do Thtar-Pazardżiuku, „kurowała1* żonę I- 
brahima efeudiego, który ją  odesłał do Fi- 
lipbei w Macedonii 0  tern miasteczku opo­
wiada, że jest  miejscem urodzenia Aieksan- 
d ia Wielkiego, 1 że się zwie ou Filipa, jego

ojca Kurasia córki t unti jszego koruendauta, 
który ma tytuł „NazfruA, nie udała się wca­
le, chora bowiem po znżycu kilku kropli 
jakiegoś elixiru propriłtatis w dwie godziny 
później umarła. Doktorka, nasza obroniła S'ę 
przed więzieniem tylko w ten sposób, że 
resztę pozostałego lekarstwa sama wypiła.

Z Filip-bei udała się do Zofii. Drogę 
niebezpieczną i bardzo góizystą przez Bał­
kany trzeba było odbyć konno. Kupuje tedy 
konia za 4<>0 tyułów, przebiera się w męskie 
suknie, najmuje 10 koni pod 1 zoczy 1 sługi 
i przyłączywszy się do 30 konnych podró­
żnych, . jedzie do Zofii. W drodze spotyka 
ją sławny i straszny na owe czasy rohópiik, 
Sary Huseinagu, a ośwadezywszy wprost, że 
wie, kto ona jest, wzywa ją, aby się wraz 
z min udała do Karłowa, miasteczka buł­
garskiego, leżącegu w głębokim jarze, że 
kiedy się do niego zjeżdża, to się zdaje, „ż e  
z nieba na doł*. Było to miejsc e zamiesz­
kania owego sławnego rozbójnika, który, bę­
dąc cierpiącym na oczy, żądał aby go wy­
leczyła, tudzież, aby wzięła w kurację jego 
krewniaka, który 6 lat na nogi nie chodził. 
Po skutecznem wyleczeniu krewnego Husein- 
aga, jego  bowiem samego leczyć było nie­
podobieństwem, gdyż rozbójnik z obawy 
przed władzami kilkudziesięciu dni na je -
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sięwziąl pom iary  na gruncie , a następnie  
w y d a ł  w łasn ym  k osztem  broszurę*), o- 
patrzoną  3 m apkam i z uw idoczn ieniem  
p r o p o n o w a n y c h  stacyi k o le jo w y c h ,  w k tó ­
rej na p odstaw ie  ob liczeń  te ch n iczn ych  
i k o m e r c y o n a ln y c h  w ykaza ł ,  że  linia 
H um niska-W róblikJ  także B rzo zo w -R y m a -  
n ó w  n iew łaśc iw ie  nazwana, nie j e s t  p o ­
trzebną ani dla Hum nisk, ani dla W r ó ­
blika, ani d la ok o l i cy ,  którą ma przeciąć, 
żo je s t  ow szem  szk od liw y  dla miast B rzo ­
z o w a  i R y m a n o w a ,  nie ma ż a d n ego  e k o ­
n o m icz n e g o  znaczen ia  d la  najbliższej o- 
k o l icy ,  a tern mniej dla kraju i j e s t  zu­
pełn ie  n ierentow ny, narazić w ięc  ubogi 
kraj na m il ion ow y  w y d a tek ,  a następnie 
kazać  mu do  te g o  je s z c z e  po  kilkanaście  
ty s ię cy  koron  rocznie  d la  utrzym ania  tej 
kolei dop łacać , u w ażałby  p o  prostu za 
zbrodnię .

Broszura ta fa ch o w o  i ze zn a jom ością  
r ze czy  napisana znalazła się w ręku p o ­
s łów , a także w ręku sp ra w ozd a w cy ,  g d y  
dnia 7. lu teg o  1910. przyszło  do  rozpraw y 
nad spraw ozdan iem  kom isy f k o le jow e j 
c o d o  czy n n ośc i  departam entu  IV .  w' spra­
w ach  k o le jo w y ch .

N a tern to pos iedzen iu**) zabrał g łos  
pose ł  Stapiński, najpierw w d y sk u sy i  o- 
g ó ln e j ,  a następnie s z cz e g ó ło w e j ,  z k tó ­
rego  m o w y  p rzy ta cza m y  n iektóre w aż ­
niejsze nas d o ty c z ą c e  u s tę p y :

„ W  je d n e j  z u chw ał przed 2 la ty  p o ­
wziętej przez W y s o k i  S e jm  zaszed ł błąd, 
stała się om y łka ,  której u d ow od n ien ie  nie 
nastręcza  trudności. W y c h o d z ą c  ted y  z za­
sady, że p ob łą d z ić  m ożna, ale należy, 
skoro  się d o jd z ie  d o  przekonania , że się 
zbłądziło , napraw ić  ten błąd, p o zw o lę  so ­
bie tę sprawę o m ó w ić  w nadziei, że  ten 
błąd będzie  napraw iony .

„U c h w a łą  pow z ię tą  przed 2 laty  o- 
św ia d czy ła  się W y s o k a  Izba  za b u d o w ą  
kolei, mającej p row ad z ić  z P rzem y ś la  na 
B rzo zó w  z p o łączen iem  d o  R ym a n o w a  
B y ł  to błąd ze stron y  W y s o k ie j  Izby , że 
taką uchw ałę  pow zię ła , a i ja  przyznaję  
się o tw arcie  d o  błędu, że  w ów cza s  tę 
sprawę p r z e o c z y łe m  i w ó w cz a s  nie po-

*) Kolej Przem yśl - Brzozów  Krosno czy  
Brzozów -Ryrnanów , raczej a Hunimska-Wróblik, 
kilka uwag na czasie — 8° 4U str. 1910.

**) P rotokół stenograficzny z rozpraw- galic. 
Sejmu kraj. 76 posiedzenia I. s e s ji IX. peryodu 
z dnia 7. lutego 1910.

dnem miejscu pozostawać nie mógł, odpro­
wadzoną została w konwoju do Zofu, gdzie 
wkrótce otrzymała posadę doktorki w ha­
remie baszy Kiupru-Uły.

Przypadek zdarzył, że tu spotkała się 
z swym mężem, który, będąc lekarzem pe­
wnego bośniackiego baszy, zachorował Da 
„koDtraktury** członków i przybył do wód 
mineralnych w Zofu dla kuracyi. Spotkanie 
było bardzo czule, pani Salomea otoczyła 
nawet męża serdeczną opieką i pielęgnacyą, 
zdaje się w nadziei połączenia się z nim. 
Ale owe nadzieje ją  zawiodły. Mężowi to w a ­
rzyszył jakiś w niewolę zabrany okrętowy lekarz 
maltański. Halpir, wyleczywszy się, zostawił 
jej książki swoje i owego maltańskiego le­
karza, sam zaś powrócił do Bośnn. gdzie 
wkrótce potem zarażony powietrzem, umarł. 
Znajomość z .pajzanem* maltańskim nie 
była bez pożytku dla Daszej lekarki. Nau­
czył o d  ją  wyśmienicie zapisywać po łacinie 
recepty ze znakami doktorskimi i obzna- 
jomił z wszyBtkiemi ziołami, używaiiemi w 
medycyDie współczesnej.

Dotąd —  z wyjątkiem oczu — leczyła 
bez najmniejszej znajomości sztuki lekarskiej, 
obecnie z pomocą książek i maltańskiego leka-

prosiłem  W y s o k ie j  Izb y  o sprostow an ie  
tej p om yik i .

„P o łą cze n ie  B rzozow a  z R y m a n o w e m  
je s t  przec iw ne  w szelk im  interesom . W p r a ­
w dzie  p ow ia ty  in teresow ane  łu d zon e  są 
nadzieją, że jeżeli p rop on ow a n ą  będzie  
linia B rzozów -R yrn an ów , to kole j ta b ę ­
dzie bardzo ry ch o  w y b u d o w o n ą  —  sta­
n ę ły  na tein stanow isku, że  lepiej to  jak  
nic, lepsza kole j B rzozów -R yrn a n ów , ani­
żeli żadna, ale w rzeczy  w istości zapatrują 
się na to tak, jak  ja. Jeże l i  się m ó w i :  
do  Krosna. —  bardzo chętn ie , do S a n o ­
ka, —  je s z cz e  chętn ie j , ale do  R y m a n o ­
w a  — ty lk o  p o d  przym usem .

„P roszę  ty lk o  z w a ż y ć ,  że  pod  kątem  i 
ostrym  m u sia łoby  się je c h a ć  do  R y m a n o ­
wa, a stąd d o  S an oka  i że m ia łob y  się 
przesiadanie w R ym a n o w ie ,  a raczej we 
W rób liku , w czys tem  polu . K to  będzie  
miał takie d e l icy a  d o  w y b oru , a żeb y  d o ­
stać  się do  Sanoka, ten raczej uniknie 
tych  przy jem n ośc i  i p o jed z ie  sob ie  popro -  
stu drogą  k o łow ą  z B rzo zo w a  do  Sanoka. 
D la te g o  raoyon a ln ie  i słusznie w szystk ie  
p e t y c y e  z B r z o zo w a  pow iadają , że  w o lą  
m ieć  Krosno a lbo  Sanok, a nie R ym a n ó w .

Z  p rzy toczeń  ty ch  w idzim y, że g ł ó ­
w n ym  argum en tem  za po łączen iem  B rzo ­
z o w a  z K rosn em  jest , że  B rzozów  p o w i­
nien b y ć  p o ł ą c z o n y . . .  ze S anokiem .

P rzy p atrzm y  się teraz, c o  m ów ią  prze ­
c iw n icy  pro jektu  k o le i  B rzozów  - Krosno, 
a o b r o ń c y  pro jektu  B rzozów  - R ym a n ów . 
J e s t  ich t y lk o  d w ó c h :  marszałek pow iatu  
b rzo zo w sk ie g o  U rbański i c z łon ek  W y ­
działu kraj. Dąm bski.

P ie rw szy  z nich (p. Urbański) r e a g u ­
jąc  na m o w ę  p. Stapiriskiego, p o  d os łow -  
nem  odczytan iu  u ch w a ły  se jm ow ej z dnia 
8. października 1908. bieda, że  g d y  sprawa 
kole i B rzozów -R y rn a n ów  dojrzała i znaj­
du je  się na drodze  do  r y c h łe g o  je j  
urzeczywistn ienia , p. Stapiński p r o p o ­
nuje inną linię, c o  m o ż e  s p o w o d o w a ć  
R ząd  cen tra ln y  do  od łożen ia  b u d o w y  
u ch w alon e j  linii na czas n ieogran iczon y , 
wnosi w ięc  na odrzu cen ie  rezo lucy i  p. Sta­
piriskiego.

Drugi natomiast (p. D ąm bski) p r z y p o ­
mina, że d o ty c z ą c a  kole j b y ła  p ierw otn ie  
pom yślaną , ja k o  kole j P rzem y ś l  - Sanok | 
i b y ła  chwila, k ied y  za ko le ją  tak po- j 

pom yś la n ą  b y ło  w id oczn e  i s tan ow cze

rza mogła już rozporządzać pewnym zasobem 
wiedzy fachowej. Pobyt jej w Zofii przypada i 
na rok 1737.

Były to czasy bardzo niespokojne, T u r  
cya prowadziła właśnie wojnę z Persją, R o­
s ją  i Austryą. Wypadki polityczne wpłynęły 
na Halpirową, że Zofię ■ opuścić musiała, 
choć je j  w baszyńskim haremie było bardzo 
dobrze i opływała we wszelkie wygody. Gdy 
austryacki Jenerał, Sackendorf, wziął Niż i 
opanował całą .nyską* prowincję, przy­
szedł ordynans od sułtana, aby zofijski 
basza Kiupru-liłu kraj ten odebrał od .N iem ­
ców*. SackeDdorf, pragnąc się przy Niżu 
utrzymać, zbuntował ludność miejscową prze- | 
ciw turkom, któryoh chrześcijanie wycięli na 
kilka tysięcy. Lecz wskutek zdrady następcy 
Sackendorfa (Dochata), Niż wydano Turaom, 
ci zaś niszcząc się za poprzeduią rebelię, u- 
czyinh taką rzeź między curześcijanauii, że 
głowy bułgarskie, zwiezione do baszy zo- 
iijskiego, Kiupru-Uły, formowały piramidę na 
„wysokość wielkiej karczmy*. Rzeź ta tak 
zraziła, sturbowała i przestraszyła Halpirową 
iż pożegnawszy zofijsaiego baszę, wyjechała 
konno, przebrana za janczara, do V. idynia 
tureckiego. (C. d. ii . ) .

poparc ie  rządu ze w z g lę d ó w  w o j s k o w y c h ,  
a dalej tak m ó w i :

„ K ie d y  pow ia t  b rzozow sk i  przez s w o ją  
rep rezen tacyę ,  przez R adę  p o w ia to w ą  
brzozow ską , przez gininę miasta B r z o zo w a  
i posła  s w o je g o  w tej Izb ie  p rzy szed ł  z 
m jrślą obsłużenia  k om u n ik a cyą  k o le jo w ą  
pow iatu  b rzozow sk ieg o ,  nasunęła  się n a ­
turalnie rzecz, ja k  te p o trzeb y  k o m u n i­
k a cy jn e  pow iatu  b rz o z o w sk ie g o  najlepiej 
m o g ą  b y ć  u w zg lęd n ion e  i krótki rzut o k a  
na mapę wskazu je , że  k ierunek ko le i  o d  
P rzem y ś la  do  Sanoka, je s t  k ierunkiem , 
k tóry  interesom  e k o n o m ic z n y m  i h a n d lo ­
w y m  n aszego  kraju (czyta j  fo lw a rk ó w  
p o ło ż o n y c h  m ięd zy  B rzo zo w e m  a R y m a ­
n ow em ) o d p o w ia d a ć  n a leży c ie  nie m o ż e ,  
b o  kole j ta idzie w kierunku p o łu d n io w o -  
w sch odn im , k tóry  nie je s t  k ieru nk iem  
naturalnym  zby tu  w sze lk ich  p r o d u k tó w  
w Uaiicyi, (a ie  ze S an oka  sz łaby  w k ie ­
runku p ó łn o cn o  - zachoanim  —  przyp . 
autora).

„I d la tego  w ysu n ę ła  się m yśl, a ż e b y  
szu kać  lep szeg o  kierunku od  P rzem yś la ,  
a że b y  kierunek ten u w zg lędn ił  lo k a ln e  
interesa B rzozow a , a następstw em  t y c h  
s tu d yów , które  w m yśl p o le cen ia  S e jm u  
przeprow adził  W y d z ia ł  k ra jow y , są u -  
cłiw a ły  o d czy ta n e  co  d op iero  przez p o ­
przedn iego  m ó w c ę .

„ P o w a ż n y  bardzo  interes lo k a ln y  
tkwił i u jawniał się w stosunku m ię d zy  
B rz o zo w e m  a S anokiem , a m o m e n t  in te ­
resu lo k a ln e g o  przy  po łączen iu  na R y m a ­
n ów  w p ia w d z ie  n ie je s t  tak u w g lę d n io n y ,  
ja k  przy  bezpośredn iem  po łączen iu  ze S a ­
nok iem , ale je d n a k  je s z c z e  u w z g lę d n .o n y  
zostaje, natom iast p rzy  po łączen iu  z K r o ­
snem, ca ły  ten k om p lek s  in teresów  nie 
j e s t  u w zg lęd n ion y .

P o  ośw iadczeniu  s p ra w o z d a w cy  p. 
Koliachera, że  osobiście , ja k o  c z ło n e k  
Sejm u, g ło s o w a ć  będzie  za w n iosk iem  p. 
Stapiriskiego, k tóry  żąda t y lk o  s tu d y ó w ,  
w n iosek  ten w iększośc ią  g ło s ó w  p rzy ję to .

(D . n.).

mc--------------------------om
o  oJuż nadeszły do

m agazynu b ław atnego
jRntoniego Uwienj

LWÓW, ul. Halicka 10.

najnowsze materyały na 
kostyumy, suknie i bluzki 
damskie w olbrzymim wy­

borze.
P R Ó B K I  O D W R O T N I E .

Dewiza firm y: W ielki w ybór — to w a r  
*  tylko doborowy —  ceny niskie. ^

* G _ ------------------------------------------------------D *

KRONI KA.
Święcone w Sokole. U roczjsty wygląd 

miała Sala Sokoła w dniu 12. kwietnia b. r. 
wieczór.

Brać sokola obchodziła uroczystość 
wspólnego święconego, oraz oddawała hołd 
bohaterom walki o niepodległość z r. 1863.

Zgromadziło się około 150 oBÓb, a 
wśród zgromadzonyoh widzieliśmy ludzi zaj­
mujących najwybitniejsze stanowisku w Sa­
noku.

Weteranów przybyło trzeib. a miano­
wicie pp .: August Mroczkowski, Dr. Jan Jo ­
dłowski i Franciszek Bitan.
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Wśród dźwięków marsza powstańczego 
-.Hej strzelcy wraz* wprowadzili członkowie 
wydziału cz< igodnycb weteranów na salę, 
gdzie zebrani powitali ich niemilknącymi 
oklaskami.

W' tej samej chwili wmaszerował na 
salę pluton skautów, którzy p<> złożeniu 
wojskowego powitania, oddali cześć zasłu­
gom bojowników o wolność przez usta za­
stępowego Zaleskiego.

Następnie składał hołd imieniem sa­
nockiego gniazda weteranom prezes Dr. Ga 
weł, poczt m podziękował w krótkich słowach 
-do głębi wzruszony uczestnik walki czcigodny 
prof. August Mroczkowski.

Bo poświęceniu darów Bożych przez ks. 
dziekana Matwijkiewicza i po złożeniu ży­
czeń przez tegoż i przez prezesa gniazda 
zasiedli ohecni do skromnej przekąski, która 
przeplatana swobodną rozmową i prohokcya- 
uii orkiestry sokoloj pod batutą prof, Supiń- 
skitgo, pozwoliła zebranym przepędzić chwil 
kilka w podniosłym nastroju.

Odbywają się sejmiki relacyjne w pra­
wie refoimy wyb rczej — bo jest gorączka 
wyborcza znowu, ale powinniśmy też o innych 
tnemniei ważnil h sprawach pamiętać — bez [ 
gorączki a trwale. Dlatego prosilibyśmy p. 
posła Jabłońskiego, aby o Has nie Za pomniał 
i pr/.ybcł dla zdania sprawy z obrad w Kole 
polskiem i Parlamencie.

Święto sadzenia drzew, odłożone z p o ­
wodu słoty, odiiędz.e się w niedzielę 20 1). 
In. o godzinie 3 po południu na szosie ry­
manowskiej. Punkt zborny przed kościołem 
parafialnym o 21/* po południu.

PrU3ka bezczelność. „Deutsches Eisen- 
habner-Ge8angverein in Prerau* zwrócił się 
do chóru sokolego w Sanoku ,,mit treudeu 
tscheni bagergruss* z wezwanien do zbierania 
na dołączoną listę składek na .Deutsches 
Heiui“ w Przerowie. Już samo żądanie wy 
6tosowane do Polaków, by zbierali składki 
Ma dom niemiecki, jest bezczelnością nie­
zwykłą. Szczytem bezczelności jest jednak 
umotywowanie żądania. Oto „in der tsehe- 
■chischen Stadt Prerau“ wynoszą niemcy tyl­
ko około 10°;0 ludności i ostatni S/.yiik nie­
miecki m ia ł  już iu ż  przejść w ręce czesku, 
gdyby go nie był nabył „deutscher Eisen- 
bHhioT-Gesangyf rem*, który obecnie żąda 
od  Polaków pomocy pieniężnej w walce 
przeciw Czechom.

Szczyt łajdactwa i bezczelności!
Okrężna w ystaw a obrazuw urządzona 

przez zespół krakowsku b malarzy, odbędzie 
się w Sanoku w sali Sokoła w czasie od 25. 
d o  30 kwietnia b. r.

Wystawa złozona jest z dzieł znanych 
powszechnie malarzy, jak Aksentowicza. Ba- 
towskiego, Filipkiewicza, Fałata, Hoffmanua, 
Kossaka, Karpińskiego, Kauiuckiego. Ka- 
zmierowskiego Męciny, Krzeszą, Malczew 
skiego. Mehoffera, Matejk. Pociechy, W y­
czółkowskiego, Weissa, Strojnowskiego, 'let- 
majera i w. i.

D ar na szkoły kresowe. W odpowie­
dzi na bezczeluą prowokacyę, Jakiej dopuścił 
kię „Deutsches Eisenbahner Gesangvereinu 
w Przerowie, wzywając chór sokoli w Sano­
ku do zbierania datków na dom niemiecki 
w Pi zeru wie, postanowił wydział Sokoła 
wezwać wB/ystkich Polaków, aby na nade­
słaną listę składali datki ua rzecz Szkutkre
nowych T. S. L.  i

Lista wyłożoną jest w Kramie T. S. L., 
gdzie wszyscy zechcą składać choćby naj­
drobniejsze datki.

Policya m iejska otrzymała nowe u- 
zbrojeme w postaci karabinów Kropatschka, 
jakich  dawniej używała żandariuerya. Kara­
binów tych będą używać policyauci w cza­
sie nocnej służby.

Dowiadujemy się, Że Komisya sanitarna 
miejska niebawem przedłoży Kadzie miej­
skiej regulamin porządku i czystości. Osta­
teczny to czas, aby ta piekąca sprawa za­
łatwioną raz była, bo taki.h smrodów i 
piekielnych nieporządków na pryucypalnyuh 
ulicach nie spotkasz ua całym świecie jak w 
Sanoku. W poprzedniej Kadzie m. był ten 
regulamin na porządku obrad, ale znalazła 
się większość, która zamiast wprowadzić ko­
rzystne poprawk —  wolała zwalić cały re­
gulamin, który me mało kosztował pracy i 
straty czasu członków Komisyi, a potem

całej R«dy przez kilka posiedzeń z r?.ędu(!) 
Spodziewać się należy, że obecna Komisja 
sanitarna pod przewodnictwem asesora p. 
Dra S. Kamera skorzysta z tego doświadcze­
nia i rzecz zdoła nagiąć do stosunków sa­
nockich, a ocalić zasadę czystości i porządku. 

Baczność przed niemieckim ajentem,
którv prwyjffclmł do Sanoka „von Dcaussen*
1 usiłuje wpychać chodząc po szkołach l na­
gabując w natrętny sposób nauczycielki —  
szwubskie wyroby haftów, robót kobiecych 
etc. — Czyż nie m a m y  w kraju pracowni 
tych artykułów', pięknie i artystycznie wyko- 
nnnyrh i tanieli, a nadewszystko swojskich
— przez polskie ręce wyrobionych, abyśmy 
mieli naszymi pieuiądzmi, których i tak w 
kraju lnak ogromny, wzbogacać wrogów na- 
szydi?! Nie wątpimy, że patryotyezne nasze 
1’ a l l i e  W  razie nagabywania i< b przez tego 
pana. który w1 dodatku nie uważał za sto­
sowne nauczyć się bodaj nieco po polsku, 
chcąc mieć z polską pllbln znością do czynie­
nia. dosadną odprawą przepędzą go z po­
wrotem do „ Vaterlaiidu*.

Z sali sądowej. Znany Kubisch igruł, 
igrał, aż sfę doigrał.

Korzystając, że swego czasu pozostawał 
w pewnych stosunkach z władzami wojsko! 
wemi, które od czasu do czasu potrzebują 
usług nawet takich osnbnikow. jak Kubisch,
— oraz chcąc wsławić się i w ten sposób 
nawiązać znowu przerwane z wojskowością 
stosunki, skonstruował aferę szpiegowską w 
Sanoku, donosząc jednemu z oficerów obro ­
ny krajowej, że u ks. kanonika S/.atyńskiego, 
probo-zeza ruskiego , w Tyrawie solnej, mają 
pewnej nocy zjawić się dwaj rosyjscy ofice­
rowie sztabowi, a kapitan obrony kraj. p, 
Feix ma im tam przywieść plany i doku­
menty wojskowe.

Sjuawę, przedstawioną w ten sposób 
jirzez Kubisch i, zaczęto badać, a rezultatem 
bad 'ń  było przyaresztowamo Rubischa pod 
zarzutem zbiodni oszczerstwa.

W piątek dnia 18 b. m. odbyła się przy 
zainkniętycli drzwiach rozprawa tajna. Ru­
blach zasiadł na ławie oskarżony o zbrodnię 
oszczerstwa popełnioną na osobach pp. ka­
pitana Feixa i ks. Szatyńskiego. Rozprawa 
wykazała zupełny dowód winy Rubischa. a 
Trybunał uznając go winnym, zasądził go na 
6 miesięcy ciężkiego więzienia, z odliczeniem 
czasu trwania aresztu śledczego.

Niewinni ludzie, którym niecny postępek 
Rubischa mógł złamać życio. otrzymali z 
wyroku zupełną satysfakcję, która 11 11 się 
słusznie należała.

Głośna swegc czasu sprawa zasądzo­
nego na śmierć za morderstwo dziewczyny 
Abrahama Linsera, doczekała się ostatecznego 
załatwienia.

Cesarz zamienił Linserowi w drodze 
łaski karę śmierci na dożywotnie więzienie.

Lmser zostanie w najbliższych dniach 
przewieziony do zakładu karnego w Stani­
sławowie.

Kancelarya T . S. L. mieści się od 15.
b. m. w domu Dra Klaran Edelheita. W pi­
sywanie się na członków, oraz udzielanie 
wszelkich mformacyi w sprawach T. S. L. 
odbywać się będzie stale w godzinach po­
południowych od 4 —  5. w dni powszednie.

Z Liska. Oddział c. k. gallc. Tow arz. 
gospodarskiego W  Lisku odbył dnia 25. lu­
tego 1913. zebranie pod przewodnictwem 
prezesa p. A. Juścińskiego. Prezes w krót- 
kiern przemówieniu zaznajomił obecnych o 
wyniku akryl wdrożonej z powodu zeszło­
rocznej klęski, następnie p ..odstawił wyczer­
pująco stau wegetac.yi tut. Oddziału, —  wzy­
wając członków Oddziału, by ze względu na 
niekorzystne warunki, w jakich OdJział 
wskutek zeszłorocznej niebywałej klęski się 
znajduje, tegoroczne swe zapotrzebowania 
uskuteczniali za gotówkę, temhardziej że d o ­
stawcy nasi żądają z góry gotówkę.

Wykład JWP. Dra Tomkiewicza z dzie­
dzinie pszczelnictwa połączony z demonstro­
waniem ula, spotkał się z prawdziwem za­
dowoleniem i uznaniem PT. Słuchaczy, cze­
go było dowodem niezwykłe skuuieme uwa­
gi tychże podczas przeszło dwugodzinnego 
wykładu. Po wykładzie wszczęła się ożywio­
na dyskusya, zakończona serdecznem podzię­
kowaniem JWP. Prelegentowi jirzez Prezesa 
Oddziału i hucznymi oklaskami zebranych.

Następnie dnia 8. b. m. odbyło się w  
Lisku dorOczne zebranie członków tegoż Od­
działu przy udziale przeszło 150 członków, 
również pod przewodnictwem powszechni® 
szanowanego prezesa Oddzmłu p. Antoniego 
Juścińskiego, właściciela dóbr w- Olszauicy.

Z przedłużonego za siódmy rok istnie­
nia Oddziału sjirawozd.ima dowiadujemy się, 
że Odział ten, aczkolwiek w trudnych obra­
ca się warunkach, to jedoak z każdym ro­
kiem znacznie się rozszerza tak, że obecnie 
lic/.y przeszło 300 członków obu narodowoś­
ci ciesząc się ogólnein zaufaniem włościan 
i obywatelstwa tut. powiatu.

Posiada własny Oddział handlowy, lo­
kal i magazyny, a to wszystko d/.ięki zapo­
biegliwej i z prawdziv. em oddaniem się 
sprawie swego prezesa założyciela p Jllściń- 
skiego. To też zebrani na Walio in Zgrom a­
dzeniu dajr.c wiraż swej wdzięczności i 
chrąc niejako wynagrodzić trudy swego pra r>~ 
dwiwwgo opiekuna w o .ob ic  dotychczasowego 
prezesa, wybrali go ponownie na lat trzy 
jednogłośnie swym prezesem, dodając ma 
do Rady ludzi najlepszych chęci do |>racy.

Oby tych słów kilka było dlań bodźcem, 
do dalszej tak wydatnej |>racy dla dobra 
podniesienia gospodarstwa rolnego w naszym 
podgórskim powiecie, który podniesienie swe 
w ostatnich latach zawdzięcza ,edynie zdro­
wemu kierownictwu swego Oddzi-du gospo­
darskiego pod przewodnictwem dotychczaso­
wego prezesa.

Odpowiedzialny redaktor: M ichał Pollak.

NADESŁANE.
(Za rubrykę tę Reuakcya nie odpow iada).

P rzeza cn y m  P rzedstaw ic ie lom  w y s o ­
kich  W ła d z  i U rzędów , R a d y  miasta S a ­
noka, R a d y  s z k o ln y  ok rę g o w e j ,  P o ls k ie ­
g o  S tow arzyszen ia  gim n. „ S o k ó ł “ , g m i n y  
w yzn a n iow e j izraeliokiej, szk o ły  w y d z ia ­
łow e j im. Franciszka Józe fa , oraz In s ty -  
tu cy i  i S tow arzyszeń  m ie js co w y ch ,  ja k  
rów nież  w szystk im  in nym  zn a jom y m  i  
przy jac io łom , którzy  przez tak l ic zn y  £ 
szczery  współudział w oddaniu ostatniej 
przysługi na jdroższem u m ężow i, w z g lę d n ie  
o jcu  naszemu b p. F e b u s o w i  N e b e n z a h lo -  
wi raczyli u cz c ić  J e g o  pam ięć  lub t e ż  
w innej drodze dać  w yraz  S w em u  w s p ó ł ­
czuciu  w  tom  eiężkiem  naszem n ieszczęś ­
ciu, sk ładam y niniejszem najgorętsze  z głę* 
bi serca p ły n ą ce  podz iękow an ie .

Sanok, dnia 18. kwietnia 1913.
Mary a Nebenzahlowa 

Adwokat C. k. Radca S. kr.
Dr. Natan Nebenzahl Samuel Nebenzahl

z rodziną t  rodzina.

Od Administracji.
P. T . prenum eratorów  upraszamy o w y­
równanie zaległej przedpłaty, k tórą  uiścić  
można w Kram ie T . S. L., gdzie w ydaja  
się pokwitowanie na zapłaconą prenum e­

ratę.
Do dzisiejszego nru dołączamy dla  

zalegających z przedpłatą P T . Prenum e­
ratorów  karteczki, z podanym dniem, po 
który prenum erata bvła uiszczoną.

Go tydzień nowości
_________ £ /  | 1 i  i  |

polskich i obcych malarzy
p o le ca

księgarnia K .  P o l l a k a  w Sanoka,

010002020132320201540011
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Wys. c. k. Namiestnictwo koncesyonowane

BIURO PO D R Ó ŻY
(da wni ej  . Jadwiga K i e s / k o w s k a )

ZYGMUNT K1ESZK0WSKI
zastępca „L in ii Hamburg - Am eryka" dla 

Galicyi Zachodniej
—  •- S A N  O  K  -

n a p r z ec i w k o  S t a c j i  kolejowej.

S p r z e d a ż  kart o k r ę t o w y c h  rfo A m e ry k i  
o ra z  b i le tów  kolejny, yrli rln H a m b u rg a ,  
ja k o te ż  d o  wsz.t stkicli in o  jscow  < iści 

w  A m e r y c e .
JC antor w jjm isny pieniędzy am erykańskich
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powiatowa składnica towarowa 
J{ółek rolniczych

j Sklep Kółka rolniczego w Sanoku
poleca to w ary  kolonialne, spożywcze, herbaty, rumy, w ina węgierskie, 
austryackie i reńskie, wódki i lik iery krajow e, świece stołowe, kościelne, 
szczotki, naczynia em aliowane i kamienne, różne wyroby krajow e i t .  d. 
~  nawozy sztuczne i nasiona koniczyny, buraków, m archwi i t. p. ^

Nadto codzień świeżo palona kawa z w łasnej palarni.

Ceny tak hunowne, jak i detailiczne nader umiarkowane.
Sklep główny przy ulicy Jagiellońskiej 1. 52. 
Filia przy uiicy Kościuszki w II. Dzielnicy.
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E. 5125/12.

8  dykt licytacyjny.
ISa żądanie Menaszego Iroma odbędzie ! 

się dnia 24. kw ietnia I9 i3  o godz. 12 
przed południem w niżej \I» mieli■«>- I
nyin w hmize tir 8. lim w cyn realności wfil 
t) ks gr. Posada oMioWNka, zobowiązanego 
J m i KomeezkH własnyCWi nntz z przyiialużno 
śeiani.

N i e r u e h  m o ś ć  wvsTńwioni i  n a  l i cyt .acyę  
jeat ocenioną na 6 2 0  K.

Najniższa cena wynosi 351 K. 68  h. 
p o n iż e j tej ceny sprzedaż me przyjdzie do 
skutku.

C.  k. S ą d  p o w i a t o w y ,  O d d z .  IV.
S a n o k ,  dn ia  18. lutego 191 ti. 2—2 i

E. 4534/12.

Sdykt licytacyjny.
Dnia 3 0 . kw ietn ia  1913. o godz. II. 

przed pułudniem w sądzie mzej w y m ien io ­
n ym , w biurze Nr. 8 . od b ęd z ie  się licy -  
ta cya  3/ y części realności wlil. 54. gin. 
L iszna  obj.

N ieru ch om ość  ta w ystaw ion a  na Iicy- 
ta cy ę  je s t  o cen ion ą  na 4 5  5  K.

Najniższa cen a  w yn osi  3 0 l0  K., p o ­
niżę! tej c e n y  sprzedaż nie przy jdzie  do 
skutku.

C. k. Sąd p ow ia tow y . O. IV .
Sanok , dnia 20. lu teg o  1913.

2 -2

JVCili o n y
u ż y w a j ą  na

chrypkę, katar, zaflegmie- 
nie arype i koklusz

Kai sera
Karmelki piersiowe.

R l f l n  ro ia ry a ln it u w itrz  św ia- 
0 1  U u  d tćtw  oil lek arzy i osób  
pryw . p o ręczają  pcwtiy skutek.

Specyalnie przyjemne V = /  
- : i smaczne cukierki.

Pakiety po 2 0  i 4 0  h., pu­
dełka po 6 0  h. 

do nabycia u :
M. Kawskiegn, apteka Sanok 
H. Eisenhaeha „ „
J. Hy dzika, droguerya „
H. Epsteina, handel delik. ,,
F, Gerżabka, apt. w Bukowaku

E. 4849/12 
6.

Sdijkt Kcijtacijini}.
Dnia 17. kw ietnia 1913. o godz. I ł  

przed południem w Sądzie  niżej w y m ie ­
n ion ym  w biurze Nr. 8. odbędz ie  się li­
c y t a c ja :

1) realności whl. 32. ks. gr. gm . T y ­
rawa w ołoska  ob ję te j ;

2) realności whl. 477. ks. gr. te jże  
gm iny  ob jętej;

_ .3) realności whl .  478. ks. gr. tejże 
g im ny  ob jęte j  w raz z przynah  znoś< iami 
w ym ien ion ym i w pro tok o le  oszacow an ia  
z 2‘i. grudnia 1912. E. 4918/12

4.
N ieruchom ości p o w y ższe  w y s ta w io n e  

na l icv ta cvę  są o cen ion e  a to :  rea lność  
ad I) na 3 5 5  K. ad 2) na 8 6 0  K. a ad 
3) na 140 K.

Najniższa cena  w yn osi c o  do realnoś- 
ad 1) na 2 3 6  K. 6 8  h. ad 2) 5 7 3  K. 3 6  
h. zaś ad 3) 9 3  K. 3d h poniżej tej c e ­
n y  sprzedaż nie przy jdzie  do  skutku.

-C. k. Sąd p ow ia tow y . Oddz. IV.
Sanok , dnia 20. lu tego  1913.

2 - 2
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Eilykt lic jt ifn jn y .
Na żądanie w ierzyc ie la  Filipa N u sty -  

na, gospodarza  w T re p e zy  zastąpionego- 
prze* adw. Dr. N em era  odbędz ie  się dnia  
23. kw ietnia 1913. o godz. 12. przed połudn.
w sądzie niżej w y m ien ion y m  w biurze Nr. 
8 l iey taeya  p o ło w y  realności whl. 31. 
ks. gr. gm . T re p cz a  ob jętej.

N ieruchom ości  p ow y ższe j  p o ło w a  w y ­
staw iona na l i cy ta cy ę  je s t  o cen ion a  na 
516 K.

Najniższa cena w ynosi  3 6 4  K. i p o ­
niżej tej c e n y  sprzedaż nie przyjdzie  d o  
skutku.

C. k, Sąd p o w ia to w y  O ddz. IV . 
Sanok dm a 27. lu tego  1913.

/  o

kto szuka pośadij
niech zażąda czasopisma

„Deutsche Stehen-Post“
Hamburg 36. C .  201.

W ystarczy kartka korespond ncyjna.

Stały T e a t r  elektryczny
W S A N O K U . ____________

Program na 20 . b. m.
1. Złineis Balmoral,
2. Zamki królewskie w Bawaryi,
3. Monti kupuje auto,
4. Agrypua,
5. Oaręt śmierci,
6. Bryga we Ilandryi,
7. Tontołini jako rycerz,
8. Pif kg jako pogromca lw ów

ORNY MIEJSC: I. m iejsce 1 kor., II. m iejsce  
70 hal., III. m iejsce 50 hal. — Ceny m iejsc na 
godz. 4 i 8. dla młodzieży i w ojsk ow ych  tylko 
na III. miejsca zniżone. — na godz. 6. ceny  

zwykłe.

B d ety  wcześniej do  n abycia  w K r a m ie T S L .  

Początek przedstawień o i 1/, 6 i 6 . w ieczór.

W ydawca: Spółka wydawnicza. Drukiem Franciszka Patały w Sanoku.


